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W y c h o d zi 1 i 15 k a ż d e g o  m :esiąca.

P ra w o  je s t  fu n d a m e n te m  R z e c z y p o s p o lite j,  i d la te g o  k a żd y , kto  je  narusza , 
nart-sza  fu n d a m e n t  p a ń s tw a  —  w s z y s tk o  je d n o  czy  ta k  czyni n a jw y ż s z y  

w  p a ń s tw ie  U rzę d n ik , czy  n a jz w y f t le is z y  k rym in a lis ta .
Z D Z IS Ł A W  D Ę B IC K I■

Trzech.
Kiedy wszechstronne próby opano­

wania młodzieży szkół wyższych (pro- 
śoą i grezbą) spełzły na niczetn, kie­
dy mimo „nowej autono.nji" uczelni, 
szeregu inowacyi, zmian, porządków 
(katedralnych też), me można było 
„upaństwowić" akademickich rzesz, po 
myślano o czems „epokowem".

S k o n fisk o w a n o !

Ci oto mają strzec czystości języ­
ka polskiego, opiewać wielkość i pię­
kno Polski, życia Jej i Narodu?

Gdyby obecna Akademja Literatury 
była rzeczywistym obrazem naszej si­
ły duchowej, siły pieśni. . ., to byłby 
znak upadku.  Lecz, nie! Poza tymi 
istnieją drodzy nam pisarze, których 
nazwiska już chlubnie zapisane są w 
dziejach Narodu i których praca jest 
naprawdę Nieśmiertelna. Pierwiastki 
obce, o wartości ujemnej, destrukty­
wnej, zostaną odrzucone wirem odro­
dzenia narodowego.  Nie uchroni ich 
nawet ta kosztowna, zainscenizowana 
szopka. . .

W arszawa 16 stycznia  1934 r.
WITOLD S. JAWORSKI.

Nie! Bo zadziwiająca jest pamięć 
dzisiejszych Mecenasów i Augusta o 
^narodzie wybianym". I stało się tak 
że, wśród „nieśmiertelnych" podpór 
Dolskiej literatury, wśród spadkobier­
ców naszych wielkich wieszczów i po­
etów, zasiadło trzech (wyraźnie trzech!) 
mężów, w których żyłach płynie krew 
i' raelska,

Bolesław Leśmian. Wincenty Rzy­
mowski. Tadeusz Boy-Żeleński.
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„ Ł a tw iej p o zn a sz  człow ieka  czem  

on je s t  i co w a rt z  tego, ja k  się ba- 
w i, - niż z  tego nad czem. pracuję-, g d yż  
każdy pracuje ja k  musi, a za w sze  się 
bawi, ja k  chce",


